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Polska musi być przezorną

i uważną...!
Wykrętna gra Sowietów wobec Polski.ONMLKJIHGFEDCBA

Warszawa, sierpień 1928.

Nota rządu polskiego, skierowana do rządu 
Sowietów w sprawie wojennych pogróżek, rzuca­
nych pod adresem Polski na międzynarodowym 
kongresie komunistycznym w Moskwie, wywoła­
ła w sowieckich kołach politychnych żywe poru­
szenie. Szpalty pism komunistycznych pełne są 
znowu licznych artykułów, omawiających stosun­
ki pomiędzy Polską a Rosją, przyczem oczywi­
ście ton tych artykułów daleki jest od równowa­
gi i spokoju, któreby wskazywały na chęć wy 
tworzenia pokojowej atmosfery pomiędzy Polską 
a Rosją. Najczętsze są zdania prasy komunisty­
cznej o „wysługiwaniu się Polski międzynarodo­
wemu kapitalizmowi**, o „wpływach reakcji prze- 
ciwkomunistycznej na akcje rządu polskiego*, i 
tym podobnych nonsensach, które jednak mają 
za zadanie wyrobić w jaknajszerszych kołach ro­
syjskich zdanie, że Polska jest największym wro­
giem Rosji komunistycznej, że z Polski zagraża 
Sowietom największe niebezpieczeństwo. Cel ta­
kiej roboty jest oczywiście jasny. Chodzi o u- 
trzymanie ciągłego nastroju wojennego, który 
ustawicznie podniecać ma masy rosyjskie i trzy­
mać je w ciągłem naprężeniu.

Rrząd Sowietów nie czyni oczywiście ze 
swej strony nic, aby temu ciągłemu drażnieniu 
opinji publicznej przeciwstawić się. Robota ta 
idzie na rękę kołom rządowym w Moskwie, to­
też kierownicy polityki komunistycznej wystąpie­
niami swemi starają się nastrój ten podtrzymać. 
1 tak słychać, że komisarjat sowiecki dla spraw 
zagranicznych przygotowuje dla rządu polskiego 
na ostatnią note odpowiedź, która utrzymana jest 
w tonie najbardziej perfidnych wykrętów. Od­
powiedź Sowietów ma zatem stwierdzić, że rząd 
moskiewski nie ma żadnego wpływu na między­
narodówkę komunistyczną, gdyż jest ona organi­
zacją ściśle partyjną, zupełnie niezależna od rządu, 
i że wobec tego rząd nie może wziąść odpo­
wiedzialności za jakiekolwiek wystąpienia na kon­
gresie komunistycznym. Fałszywość i wykręt- 
ność takich oświadczeń mówi sama za się! Oczy­
wiście że rząd Sowietów nie zaniedbuje dodać 
przy tej okazji, że Sowiety są wobec Polski jak- 
najżyczliwiej usposobione, że natomiast Polska 
przez popieranie organizacji przeciwkomunistycz 
nych na terenie Polski, utrudnia nawiązanie nor­
malnych stosunków pokojowych pomiędzy Pols­
ką a Sowietami. Jak łgać to już do końca! oto 
tenor stanowiska rządu Sowietów....

Ten stan rzeczy winien jednak stsć się dla 
Polski jeszcze jednem ostrzeżeniem, że w stronę 
naszej wschodniej granicy kierować musi Polska 
baczną uwagę. Nasz wschodni sąsiad jest bo­
wiem daleki od szczerej pracy pokojowej i pro­
wadzi w dalszym ciągu akcję, której głównem 
hasłem jest nuta propagandy komunistycznej i 
walki rewolucyjnej, Wszelkie pokojowe zapew­
nienia dyplomatów sowieckich nabierają w świetle 
tej akcji właściwego oblicza i uwidaczniają, jak 
mało jeszcze zaufać można tym pokojowym 
enuncjacjom. Wykrętami starają się władzcy ko­
munistyczni pokryć fakty, które świadczą prze­
ciwko nim i uwydatniają rewolucyjne marzenia i 
zapędy czerwonych władzców moskiewskich. Te 
powody doprowadziły do zerwania, stosunków 
dyplomatycznych pomiędzy Anglją a Sowietami, 
te fakty nakazują Francji nadzwyczajną ostroż­
ność we wszelkich rozmowach z delegatami so­
wietów, to jest wreszcie główna podstawa, dla 
której Polska również musi być bardzo ostrożna,

| a zwłaszcza z pilną uwagą śledzić i zwalczać 
• musi wszelkie zakusy agentów komunistycznych 

na ziemiach polskich. Przezorność i należyta

Piast64 w sprawie zmiany ustroju Państwab

Warszawa 21. 8. 28. W ciągu dwóch dni 
17 i 18 b. m. obradował w gmachu Sejmowym 
klub parlamentarny „Piasta", Tematem obrad 
było zagadnienie ustroju państwa. Referat poli­
tyczny wygłosił poseł Rataj. Uchwały klubu za­
padły jednomyślnie.

W uchwałach podtrzymuje klub parlamen­
tarny „Piasta” stanowisko swoje w sprawie rów­
nowagi władz ustawodawczych i wykonawczych, 
domaga się zapewnienia w całej pełni kontroli 
nad rządem przedstawicielom narodu, jako wa­
runku praworządności w państwie. JClub „Pias- 
ta“ przeciwstawi się wszelkim projektom uszczu­
plenia praw ludu i dążyć będzie do ustalenia 
demokratycznego ustroju państwa.

Jak się dowiadujemy, dyskusja ta toczyła 
się nad 3 zagadnieniami: Sejm i Senat, Prezy­
dent i Rząd. Co do Sejmu i Senatu głosi ko­

Huragan na algierskiem wybrzeżu
Telegraficzno i telefoniczne urządzenia zniszczone. — Koszary i szpitale leżą w gruzach

Rozbite okręty.

Z Paryża donoszą, że francuską kolonję Al­
gier nawiedził katastrofalny huragan. Szalał naj­
więcej na przestrzeni położonej pomiędzy Bougie 
a Djidjelli, gdzie wyrządził niezmierne spustosze­
nia i nieobliczalne narazie straty. Orkanowi to­
warzyszyły przypływ morza i trzęsienie ziemi, 
które zniszczyły doszczętnie wszystkie telegra­
ficzne i telefoniczne połączenia i zburzyło całe 
ulice.

Z szczególną gwałtownością srożyła się na­
wałnica nad miejscowością Djidjelli położoną 
nad morzem. Tamtejsze urządzenia portowe, ko­
szary i szpitale leżą w gruzach. Nie obeszło się 
także bez ofiar w ludziach. Pięć osób cywilnych 
i dzięsięciu żołnierzy straciło życie, a wielu in­
nych odniosło ciężkie obrażenie ciała. Rząd 
francuski wysłał wojsko na pomoc, które z tru­

Hoover do Polaków w Stanach Zjednoczonych
Kandydat republikański na prezydenta Sta­

nów Zjednoczonych, Hoover, zaproszony na uro­
czystość dnia Polskiego, urządzanego corocznie 
na polskie cele kulturalne i dobroczynne w Chi­
cago, odpisał, że niestety, przybyć nie może 
i dodał:

„Wasze zabawy i uroczystości spełniają za­
wsze dwa cele: pierwszy — to rozwijanie zasad 
obywatelskich i lojalności, których przykład da­
ją Polacy w Ameryce na każdym kroku ; drugi 
— to ut&ymanie sympatji i obowiązków naro­
dowych, które doprowadziły do wskrzeszenia no­
wej Polski.

Będąc w ścisłych stosunkach z budującą się 
dopiero Rzeczpospolitą Polską dziesięć lat temu 
miałem świetne dowody tego ogromnego wpływu 
i tej wielkiej pracy, którą polscy obywatele Sta­
nów Zjednoczonych przyczynili się do wywal­
czenia wolności ich krajowi macierzystemu. By- 
b tonietylko waszem prawem, ale i obowiązkiem.

Potop na Syberji
Z Moskwy donoszą, że klęska powodzi na 

Syberji przybrała groźne rozmiary. Prąd wody 
w Amurze jest tak silny, że najsilniejszy ze stat­
ków kursujących po tej rzece Ilicz nie mógł pły­

uwaga bardziej bowiem przemawiają do Sowie­
tów, niż wszelkie noty protestacyjne!

Wł. Les.

munikat, wydany po obradach, że Klub dążyć 
będzie do zachowania demokracji parlamentarnej, 
ograniczenia nietykalności poselskiej i wzmocnie­
nie władzy Prezydenta i Rządu.

Klub wypowiada się jednak przeciwko wy­
borowi Prezydenta przez plebiscyt, stojąc na do- 
tychczasowem stanowisku wyboru Prezydenta 
przez Zgromadzenie Narodowe.

Klub wypowiada się za pełną odpowiedzial­
nością rządu przed parlamentem, tak jednak że­
by pociągnięcie rządu do odpowiedzialności nie 
było rzeczą przypadku. Wniosek o pociągnię­
cie do odpowiedzialności rządu powinien być 
podpisany conajmiej przez stu posłów na 10 dni 
przed wniesieniem go do laski marszałkowskiej.

Klub wypowiedział się za zmianą ordynacji 
wyborczej, którą ma ustalić specjalna komisja.

Obradom przewodniczył senator Średniawski

dem toruje sobie drogę wśród powyrywanych z 
korzeniami drzew i rumowisk domów.

Akcja ratownicza ogranicza się chwilowo na 
budowaniu drewnianych małych schronisk dla 
ludności pozbawionej mieszkań i zaopatrzeniu 
jej w potrzebną żywność. Także na wzburzonem 
morzu wydarzyły się liczne nieszczęścia. Tak 
przyholowano do Djidjelli parowiec płynący z 
Oranu, który w czasie burzy uległ rozbiciu w od­
daleniu kilku mil morskich od portu Bougie, 
przyczem z siedmiu ludzi załogi utonęło pięć o- 
sób. Podobne orkany szalały także w stanie 
Georgia. Tam wystąpiły rzeki z brzegów i za­
lały kilkanaście tysięcy hektarów ziem. W od­
męcie wodnym utonęło dwanaście osób, a szkody 
oceniają rzeczoznawcy na miljon dolarów.

Chociaż Rzeczpospolita Polska wzrosła w po­
tęgę i zasoby, to jednak i dziś jeszcze potrzebu­
je waszej braterskiej pomocy. A możecie to czy­
nić, korzystajęc z błogosławieństw wolności w 
Stanach Zjednoczonych. Szczere umiłowanie 
kraju rodzinnego i pragnienie zapewnienia mu 
wolności i rozwoju, jakie mu się należały od 
dwu stuleci, w niczem nie umniejszają waszej 
lojalności dla przybranej waszej ojczyzny. Wspa­
niałomyślnie oddawaliście wasze oszczędności i 
wasze doświadczenie. Wielu Amerykanów-Po- 
laków oddało swoje życie na ołtarzu Ojczyzny.

1 dziś przez okazywanie jej przywiązania, za­
dzierzgnięcie tem nierozerwalny węzeł przyjaźni 
między obu krajami, jaki się tak silnie zacieśnił 
w ostatnich dziesięciu latach. Utrzymując tego 
ducha, spełniacie wciąż żywotny obowiązek wo­
bec Polski i wobec Stanów Zjednoczonych.

nąć z barką przeciw prądowi. Zanotowano kil­
ka wypadków uszkodzenia statków. Wysokość 
poziomu rozlanych wód przekracza 4 metry. 
Deszcze padają w dalszym ciągu.



Zjazd delegatów Zw. Tow. Rzemieśln. SamodzielnychZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 
na Pomorzu

N a dzień 14 sie rpn ia  br. sto sow n ie do  uchw a­
ły R ady N aczelne j z dn ia 8 lipca br. zarząd  
Z w iązku zw o łał do G rudziądza drug i Z jazd  D e ­
lega tów  Z w iązku .

Z ebran ie zagaił prezes  Z w iązku p . W ł. G ro ­
belny , w ita jąc  delegatów  i liczn ie zg rom adzonych  
gośc i, poczem odczy tu je porządek obrad , k tó ry  
obecn i zaakcep tow ali.

D o następnego porządku obrad , tj. kom un i­
katy zarządu , prezes udzie lił g łosu sek re tarzow i 
p . C ieszyńsk iem u , k tó ry zaznajom ił obecnych  
z uchw ałam i pow zię tem i przez  zarząd i radę na ­
czelną , a m ianow icie :

a) uchv  a lono  jedno lite leg itym acje  d la  w szyst­
k ich tow arzystw , należących do Z w iązku . L eg i­
tym acje te po cen ie 30 gr. za sz tukę m ożna na-  

> .być w  sek re tarjac ie zw iązku .
-b ) R ada  N aczelna na  zeb ran iu w  dn . 8 lipca  

br. uchw aliła, że pre legenci, w ydelegow an i przez  
Z w iązek na zeb ran ia T ow arzystw , pob iera ją  
zw ro t kosz tów podróży 111 k l. z kasy Z w iązku  
u trzym an ie zaś op łaca dane tow arzystw o ,

•c) T ow arzystw a, k tó re za legają z w ypła tą  
sk ładek za la ta : 1926 i 1927 , a n ie są w  stan ie  
takow ych uregu low ać, w inny staw ić do Z arządu  
Z w iązku w niosek z należy tem um otyw ow an iem  

um orzen ie za leg ło ści.
d) S k ładk i za rok b ieżący należy u iśc ić  

w  dw óch ra tach , na początku każdego pó łrocza.
e) R ada naczelna na zeb ran iu dn ia 8 . 8 . 28 . 

uchw aliła w ezw ać T ow arzystw a, by w staw iły  
w  budżet pew ną, choć m ałą kw otę na ośw ia tę, 
b ib ljo tek i techn iczne i subw e  le je na w ystaw y  
uczn iow sk ie . K w oty te należy staw ić do dyspo ­
zycji zarządu Z w iązku .

P on iew aż do pow yższych kom un ikatów  n ik t 
g łosu n ie zab iera ł, przystąp iono do w yboru m ar­
sza łka i ław n ików . W ybrano jednog łośn ie na  
m arsza łka p . B olesław a S zczukę z W ąbrzeźna,  
na ław n ików pp . R ogalę z K ościerzyny i P o ­
lew sk iego z T orun ia .

M arsza łek zeb ran ia , p . S zczuka dziękując  
za w ybór, udzie la g łosu do tychczasow em u preze ­
sow i p . W ładysław ow i G robelnem u , d la zdan ia  
sp raw ozdania za okres trzy le tn i, tj. od czerw ca 
1925 r. do chw ili obecnej.

P . W ładysław  G robelny  w  kró tk im  lecz tre ­
śc iw ym  re ferac ie przedstaw ił zeb ranym  w arunk i, 
w  jak ich odbyw a się w ykonyw an ie rzem iosła  
w P o lsce , a g łów n ie na P om orzu . P re legen t 
szczegó łom  o op isał w ysiłk i pow ołanych czynn i­
ków  w k ierunku osiągn ięc ia lep szych w arunków  
życiow ych i om aw iał udzia ł w tych w ysiłkach  
Z w iązku T ow . R zem ieśln ików  S am odzie lnych .

O siągn ię te rezu lta ty są dow odem , że ce low o  
i um ieję tn ie przep row adzone zam ierzen ia  prędzej 
czy późn iej osiągają sku tek i przynoszą ow oce .

W  dn iu za łożen ia Z w iązku bow iem liczy ł 
tenże za ledw ie k ilka tow arzystw , a obecn ie oo  
za ledw ie 5 la tach w ytężonej pracy na P om orzu  
is tn ie je 35 tow arzystw . U św iadom ien ie o kon ie­
czności organ izac ji za tacza co raz szersze kręg i, 
a w obec zn iesien ia  is tn ie jących w ydzia łów  cecho*  
w ych . T ow arzystw a R zem ieśln ików S am odz.

Marsialek Pllsudsti wyjechał do, Ranmeji.
W  n iedzie lę dn . 19 . bm . rano od jechał do  

R um unji p . M arsza łek P iłsudsk i. O djeżdżającego  
p . M arszałka żegnali na dw orcu obecn i w  W ar­
szaw ie cz łonkow ie rządu z zastępu jącym P reze ­
sem  R ady M in istrów m in istrem  S karbu C zecho ­
w iczem  i m in istrem praw  Z agran icznych  A ugu ­

Z  Ż Y C IA

„Metoda“ wychowawcza
S tarym , a ku tym  w ygą, tak im , co to z n ie ­

jednego p ieca ch leb jada ł, być  m usiał tlen , k tó ry  
pow iedział św ia tu m ądre słow a, że : „dzieją się  
na  św iec ie  rzeczy , o  k tó rych  n ie  śn iło  się  filozo fom .“  

- N ie znam  nazw iska m ędrca tego , no , trudno , 
n ie w szystko w iedzieć m ożna, a le pew nem  jest, 
że w ielk i ten cz łow iek n ie śn ił o te rn , źe zaczy ­
nając p isać, o n im  nap iszą. A  w ięc , „dzieją się  
rzeczy , o k tó rych się n ie śn iło  ....“

N apew no n ie śn iło się żadnem u z m yślic ie li 
sta rych , że ludzkość k iedyko lw iek Ikara śladem  
w zięc i nad  n iep rzeby te oceany , że sreb rne p tak i 
przez ludz i stw orzone , kp ić sob ie będą , aczko l­
w iek kosz tem  sk ręcanych karków  n iek iedy i ła ­
m anych  sk rzydeł, z odw iecznego praw a c iążen ia  
c iał w szelk ich ku z iem i, a najzuchw alszy naw et 
z filozo fów , co z posad z iem ię m yślą chcia ł w y ­
sadzić , n igdy chyba , naw et, gdy  w  rozw ażan iach  
na najbardz iej zaw ro tne  w znosił się  szczy ty , przy ­
puszczać się n ie ośm ie lił, że narodzi się k iedy ­
ko lw iek w  św iec ie gen jusz , k tó ry , w ielem ów iące  
m iano „W oldem aras** przyb raw szy , za ce l życia  
ob ierze sob ie w cie len ie w  czyn naiw nej bajeczk i 
o G uliw erze ij| lilipu tach ... I żaden z w ielk ich  
w ychow aw ców  i nauczycie li, co  tom y  p isał o  dusz  
m łodych ksz ta łtow an iu , n ie zdoby ł się pew nie  

stanow ią jedyny ku ltu ra lny i ośw iatow y środek  
życia rzem ieśln iczego .

M ów ca na zakończen ie apelow ał do zeb ra­
nych , by zapoczątkow any dzie ło zechcie li dale j 
rozbudow yw ać przez skoo rdynow an ie w ysiłków  
d la dobra rzem iosła i spo łeczeństw a.

R eferat prezesa przy ję to  burz liw em i ok laska­
m i, poczem sek retarz Z w iązku , p . C ieszyńsk i 
zdał sp raw ozdan ie z działa lnośc i sek re tarja tu , zaś  
skarbn ik p . L esińsk i ze stanu kasy (sp raw ozda­
n ie to zam ieśc im y innym  razem ).

Z  po lecen ia kom isji rew izy jne j sp raw ozdan ie  
z odby te j rew iz ji kasy zdaje p . G raszek z L uba ­
w y, k tó ry staw ia rów nocześn ie w niosek o udzie ­
len ie abso lu to rium .

N ad sp raw ozdan iem  w yw iązała się obszerna  
dyskusja , k tó rą cechow ała rzeczow ość i g łębo ­
k ie zrozum ienie sp raw y . P . S pychała z G rudzią ­
dza stw ierdza , że jak d la tak iego Z w iązku  bud ­
że t jest stanow czo za m ały , a jeże li zarząd zdo ­
ła ł w  tak ich w arunkach dzia łać tak sp raw n ie , to  
należy m u się w ielka w dzięczność i uznanie . 
P . S pychała apelu je  do zeb ranych , by  uży li sw e ­
go w pływ u , ażeby T ow arzystw a u iściły się ze  
sw o ich w obec Z w iązku obow iązków .

P ozatem  przem aw iali różn i delegaci w  roz­
m aitych  sp raw ach . N a  zapy tan ia i w niosk i udzie ­
la ją in fo rm acy j prezes, sek re tarz i skarbn ik , po ­
czem  m arsza łek zeb ran ia zarządził g łosow an ie  
nad udzielen iem  abso lu to rjum , k tó re zosta ło je ­
dnog łośn ie ustępu jącem u zarządow i udzie lone .

P rzystępu jąc do za ła tw ien ia dalszego  porząd ­
ku obrad , m arsza łek  oznajm ia , że w ybór now ego  
zarządu m oże nastąp ić przez  ak lam ację , o ile na  
to n iem a żadnego sp rzeciw u . Z ebran ie zgadza  
się na w ybór przez ak lam ację , poczem  na pre­
zesa wybrano jednomyślnie dotychczasowego 
prezesa, p. Władysława Grobelnego. N iem il­
knące braw a by ły  w yrazem  ogó lnego en tuz jazm u  
i zadow olen ia .

D o zarządu  obrano następn ie: p. Kazimie­
rza Rolewskiego z Torunia na zastępcę pre 
zesa, p. Feliksa Łosińskiego z Grudziądza na 
skarbnika, p. Jana Cieszyńskiego z Grudzią­
dza na sekretarza p Bolesława Szczukę z Wą­
brzeźna p. Antoniego Zielińskiego z Grudzią­
dza i p. Józefa Chudzińskiego z Gruczna aa 
ławników.

P an prezes G robelny dzięku je w im ien iu  no-  
w oobranego zarządu za okazane zau fan ie i zape­
w nia, że jak do tychczas, tak i nadal zarząd bę ­
dzie spe łn iać sw o je obow iązk i.

N astępn ie skarbn ik p . L esińsk i re feru je bud ­
że t na rok 1929 , k tó ry przy ję to w w ysokośc i 
1 600 z ł w  dochodach i rozchodach .

W  w olnych g łosach proszono o w yjaśn ien ia  
do tyczące rzem iosła , poczem po w yczerpan iu  
porządku obrad m arsza łek p . S zczuka, dzięku jąc  
za okaznne za in teresow an ie i rzeczow e trak to ­
w an ie sp raw rzem ieśln iczych , słow am i „C ześć  
R zem iosłu** so lw ow ał zeb ran ie .

M arsza łka  zeb ran ia p . S zczukę , jak i prezesa  
p . W ładysław a G robelnego uczczono na zakoń ­
czenie okrzykam i.

stem  Z alesk im  na  cze le , szef S ztabu  G enera lnego  
gen . P isko r, kom endan t m iasta p łk . Ju r-G orze- 
chow sk i oraz szereg w yższych urzędn ików . P anu  
M arsza łkow i tow arzyszy w  podróży szef gab ine tu  
M in istra S praw W ojskow ych p łk . B eck oraz le ­
karz przyboczny p łk . dr. W ojczyńsk i.

na sm u tne przypuszczen ia , że w  w ieku X X ., w ie­
ku cyw ilizac ji i ku ltu ry , rodzice dziecko w ycho ­
w yw ać będą „m etodą" po tw orną ,  
gorszącą ....

A  jednak , co „się n ie śn iło  naw et filozo fom ,"  
dzia ło się k ilka dn i tem u , w  popo łudn iow ym  po ­
c iągu T oruń — Jab łonow o N a jednej z m ałych  
stacy jek do przedzia łu czw arte j k lasy w toczy ła  
się rodzina : o jc iec , m atka i dziecko za ledw ie  
trzy le tn ie . „M odn i"  rodzice  śp iew em  i  w yzw iskam i, 
k tó rem i czu łośc i kw oli w idoczn ie w zajem  się  ob ­
darza li, n iedw uznaczn ie stara li się obecnym  ob ­
w ieśc ić fak t radosny , że są „pod gazem ". A le  
o dziw o! i dziec ię n ie le tn ie na nóżkach coś dzi­
w nie się chw ie je i słow a jak ieś do sieb ie belko -, 
cze! A  dobry ta tu ś, chcąc dziecko m iłą obda ­
rzyć p ieszczo tą , w  przystęp ie dobrego hum oru  
i fan taz ji, chw yciw szy nóżkę dziecięc ia , w ytknął 
je oknem  z pędzącego pociągu na w iatr. K rzyk i, 
p łacze , w niebog łosy śm ierc i w  oczy zag lądające ­
go dziecka n iepom ierną w yw oływ ały radość i 
uciechę g łup ią za lanych rodzic ieli, a c i ku dal­
szem u rozw eselen iu p ijane j duszy „w ie" ten n ie ­
jednokro tn ie ponaw ia li, w ystaw ia jąc ocho tn ie  
dziecko sw e rodzone na śm iertelną próbę . Jako  
byd lą tka , jak zw ierzę ta dzik ie d la w stydu i sro ­
m u w  ja rach i gąszczach , tak  tych „ ludzi" dw oje  
bezw stydn ie , grzeszn ie okazyw ać ję li w szystk im  
obecnym , źe przec ież „m ałżeństw em " są sob ie  
w iernem .

Pakt Kelloga pcdoisrą psństwa 
w alfabstyesnym oorsądsu

Z  P aryża donoszą , że C hicago T ribune po-  
daje w iadom ość , iż K ellog don iósł am basadzie  
francuskie j w  W aszyng ton ie , iż zgadza się, aby  
pak t an tyw o jenny by ł podp isany przez poszcze ­
gó lne państw a w  tak ie j ko le jnośc i, jaką  francusk i 
pro tokó ł ustanow ił, t. zn . w ed le a lfabetycznego  
porządku . —  P ierw sze za tem podp iszą pak t 
N iem cy (A llem agne). K ellog podaje ponad to  
prow izo ryczny prog ram  sw ego poby tu w  P aryżu .

Krwawe zajścia w kościele
W ilno , 21 . 8 . 28 . D onoszą z pogran icza , iż  

osta tn io w  m iasteczku K iernow o po stron ie li­
tew sk ie j o dw a k ilom etry od gran icy po lsk ie j 
m iało m iejsce za jśc ie przypom inające krw aw ą  
aw an tu rę w  kow ieńsk iem kośc iele św . T ró jcy w  
roku 1926 . P o śm ierc i sta rego proboszcza k ier- 
now sk iego  L itw ina, m ianow any zosta ł przez w ła­
dze kośc ie lne ksiądz P o lak , k tó ry  m ając  na  w zg lę ­
dzie oko liczność , iż K iernow o zam ieszkałe jest 
praw ie w łączn ie przez ludność po lską , postano ­
w ił przep row adzić pew ne zm iany w  tryb ie nabo ­
żeństw , k tó re do tychczas odbyw ały się w yłączn ie  
w  języku litew sk im . G dy P o lacy za in tonow ali  
p ieśń po lską , L itw in i zaczę li w  kośc ie le gw izdać , 
krzyczeć , odgrażać się , w reszc ie przesz li do bó j­
k i. U kazały się w pow ie trzu lask i i p ięśc ie.  
B ójka z kośc io ła stopn iow o przen iosła się na  
cm en tarz i tu się m zogw ła .

Z aw iadom iono po licję pogran iczną , k tó ra
^p rzybyw szy na m iejsce n ie m ogąc się zo rjen to-  
w ać w  tłum ie , dała k ilkanaście strza łów  w  górę .
H uk karab inow y rozp roszy ł w alczących . A re ­
sz tow ano k ilka osób , jednak in ic ja to rzy bó jk i n ie  
zosta li u jęc i. P o lacy k iernow scy stanow czo ob-
sta ją przy odpraw ian iu  
c ie le w  języku po lsk im ,  
podczas bó jk i ranny .

nabożeństw  w  tym  koś- 
C ały szereg  osób zosta ł

Kierownik Wojewśdstwa PemmMego 
p. Iwet.

D o W ojew ództw a pom orsk iego w  T orun iu  
nadszed ł dek re t nom inacy jny , k tó rego m ocą k ie ­
row n ik iem  w ojew ództw a pom orsk iego w  T orun iu  
m ianow any zosta ł do tychczasow y sta ro sta p in -  
czow sk i, p . L & m ot, k tó ry w  tych dn iach ob ją ł 
urzędow an ie.

Niemiecki pretest pneeivko rmluejom 
Se!mu i Senatu.

N iem iecka kongregacja m arjańska w K ato -  
w icach -D ąb uchw aliła następu jącą rezo luc ję:

„N iem iecka kongregacja m arjańska pan ien  
rzym sko-kato lick ie j parafji K atow ice-D ąb na G . 
Ś l. pro testu je jaknajenerg iczn iej przec iw ko an ty - 
re lig ijnym rezo luc jom S ejm u i denatu po lsk iego  
z dn . 19 . V I. rb ., w zg l. 22 . V I. rb . O kóln ik  po l­
sk iego M in istra W . R . i O . P . z dn . 9 . III. 1926  
pow in ien bezw zg lędn ie nadal obow iązyw ać".

List morderey Obregona.
Jak podaje prasa n iem iecka z M exico C ity  

przez P aryż dn . 17 bm ., m orderca O bregona  w y ­
sto sow ał do sw ej rodziny następu jący lis t:

„U m arłbym  szczęśliw y , gdybym  w iedzia ł, że  
po m nie już n ik t n ie prze leje krw i sw ej w  te j 
sp raw ie . K ośció ł rzym sko-kato lick i n ie m a n ic  
w spólnego z zam ordow an iem  O bregona . O św iad ­
czenie K s. B iskupa de la M ora od ow iada rze ­
czyw isto śc i. M am  zau fan ie  do  prezyden ta  C alle ’sa  
i do przew odn iczącego partji obregon istów , że  
po tw ierdzą praw dę m oich zeznań . N i.’dy n ie  
pow iedzia łem , że  uw ażam  się za  narzędzie B oga".

C óż tu gorszego? C zy li p ijanych bezw styd  
i zuchw alstw o , czy obo ję tność i tchó rzostw o  
św iadków ?

z C zy czy ta jący w stydem  się n ie rum ien i za  
czyny ow ych rodziców  - p ijaków ? A le czy  jedno ­
cześn ie n ie odczu je po liczka , zadanego m u za ­
chow an iem  ludz i „ku ltu ralnych"?

N ie to , źe kob ie ty ty lko św iadkam i by ły  
tych scen gorszących ! Z ali n ie stać dziś M atk i 
—  P o lk i na odrob inę chociaż odw ag i cyw ilne j, 
ża li kob ie ta dziś tchó rzem  ty lko?

Ż adna z obecnych n ie zdoby ła się na po ­
c iągn ięc ie ham ulca bezp ieczeństw a, a w szak tu  
już n ie ty lko n iebezp ieczeństw o życia m aleństw a 
zag raża ło , lecz , co w ażn ie jsza , jadem karm iono  
duszę m łodą, bezb ronną!

A  konduk to rzy , ża li są bez w iny?

N ieznani sp raw cy , a ty lko w ieść g łucha o  
strasznym  fakc ie idz ie w  oko lice ... U szli bezkar­
n ie ... L ecz napew no idą za n im i słow a P ana  
Jezusa : „K toko lw iek zgo rszy jedno z tych m a ­
luczk ich , lep ie jby m u by ło , aby kam ień m łyńsk i 
zaw ieszono u szy i jego i za top iono go w  g łębo ­
kości m orsk ie j!” A  palec B oży do tkn ie rodzi­
ców  w ystępnych i św iadków  b iernych ! A  m oże  
i te słow a do jdą ich gdzieko lw iek ... „R odzice!"

T oinę .



ZJasd Dleceihlnj Miodtleży Żeńikie] 
w firodiiądin

W XWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBAd n iu 1 8 i 1 9 b m . o d b y ł s ię Z lo t i Z jazd  
M ło dz ieży Ż eń sk ie j, n a leżące j d o Z w iązk u  K ato ­
lick ie j M ło d zieży n a D iecezję C h ełm iń sk a .

O d b y ty  —  n a  sa li „T iv o li“  —  so b o tn i Z jazd  p o ­
św ięco n y  b y ł  sp ec ja ln ie za ła tw ien iu  w ew n ętrzn y ch  
sp raw  Z w iązk u , p rze to o n im  ty lk o k ró tk ą czy -  

/ n im y w zm ian k ę . 1 tak p o  sze reg u k ró tk ich p rze ­
m ó w ień  z ło ży ł g en eraln y sek re ta rz Z w iązk u k s . 
Z y n d a sp raw o zd an ie z d z ia ła ln o śc i Z w iązk u za  
ro k u b ieg ły , p o czem p . red ak to rk a C zesław a  
W o ln iew iczó w n a, p rzed staw ic ie lk a „Z jed n o czen ia  
M ło d z ieży P o lsk ie j”  z  P o zn an ia , w y g łosiła  św ie tn y  
re fe ra t o w y ch o w an iu p o lsk ieg o d z iew częc ia k a ­
to lick ieg o d aw nie j a  d z iś . N astęp n ie u ch w alo no  
p ew n ą ilo ść w n io sk ó w  i rezo lu cy j i p o  o d śp iew a­
n iu p ieśn i zw iązk ow ej Z jazd zo stał zam k n ięty .

Z lo t ro zp o czą ł s ię u ro czy stem  n ab o żeń stw em  
w  k o śc ie le fa rn y m . K s. B isk u p -su frag an  p o św ię­
c ił n o w y sz tan d ar Z w iązk o w y  a  n astęp n ie  o d p ra ­
w ił M szę św . p o n ty fik aln ą . Jak o  p rezb y te r-asy s-  
tcns fu n g o w ał p o d czas n ie j k s . p ra ła t D em b ek , 
a jak o  asy sten c i w ik arzy  o d F ary  k sięża  R in g w el-  
sk i i D em b sk i. D alsze p o słu g i o k o ło  D o sto jn eg o  
C eleb ran ta p e łn iło k ilk u k le ry k ó w , p rzeb y w ają­
cy ch o b ecn ie n a w ak ac jach w  d o m u sw y ch ro ­
d z icó w  w  G ru d z iąd zu .

K azan ie w y g ło sił iśc ie z ło to u sty  k azn o d z ie ja , 
k s . p ro feso r K ró l z P e lp lin a . Ś p iew y w y k o n a ł 
b ard zo u d a tn ie C h ó r k o ść ie ln y .

W  k o ńcu  o d śp iew an o  h y m n  „B o że  co ś  P o lsk ę ’* .
P o n ab o żeń stw ie o d b y ła s ię  —  p rzy  łag o dn ie  

k ro p iący m  d eszczy k u —  u  k o ń ca  u l. W y b ick ieg o  
w span ia ła d efilad a p rzed N ajczc ig o d n ie jszym  
K sięd zem  B isk u p em , k tó reg o d o b ro tliw y  u śm iech  
św iad czy ł tak o w ew n ętrzn ej jeg o rad o śc i, k tó rą  
m u sp raw ia ł w id o k ty lu m ło d y ch P o lek k a to li­
ck ich , jak i o n iezw y k łe j, p raw dz iw ie o jco w sk ie j  
d o bro c i se rca teg o św ią to b liw eg o , a w ielce sk ro ­
m n eg o K sięc ia K o śc io ła .

N astęp n ie u d an o s ię d o o g ro d u „T iv o li" n a  
u ro czyste zeb ran ie , k tó re  sp o w o d u  d eszczu o d b y ć  
s ię m u sia ło n a sa li, M arsza łko stw o  zeb ran ia  o b ją 1 
k s . p ra ła t D em b ek , k tó ry zag aił zeb ran ie o raz  
p rzy w ita ł Jeg o E k se len c ję K s. B isk u p a , k tó rem u  
z ło ży ł ró w n o cześn ie p o d z ięk o w an ie za u czestn i­
czen ie w  Z lo c ie . K s. D em b ek p o w ita ł ró w n ież  
w szy stk ich p rzed staw ic ie li w ład z , ch rzes tn y ch ,  
p o słó w , zeb ran e d ru ch ny  i td .

N a Z lo c ie p rzem aw ia li ró żn i p rzed staw ic ie le  
w ład z cy w iln y ch i w o jsk o w y ch , k tó rzy ró w n ież  
sk ład ali g w o źd z ie p am ią tk o w e d o d rzew ca  sz tan ­
d aru .

N a w n io sek k s . p ra ła ta  p o stan o w io n o w y słać  
te leg ram y h o łd o w n icze  i z w y razam i w d zięczn o śc i 
d o : P rezy d en ta R zp lite j Ig n aceg o M o ścick ieg o , 
N u n cju sza p ap iesk ieg o  k s . a rcy b isk u p a M arm ag -  
g i ’eg o w  W arszaw ie , d o k s . B isk u p a-o rd y n arju sza  
O k o n iew sk ieg o , d o p ie rw szeg o M arsza łk a P o lsk i  
Jó ze fa P iłsu dsk ieg o , d o p . M in . W y zn . R elig . i 
O św ieć. P u b liczn ., d o p . g en erała B erb eck ieg o  
w  T o ru n iu i p . p u łk . U lrych a , n a jw y ższeg o k ie ­
ro w n ik a W y d zia łu d la sp raw  P . W . i W . F . w  
W arszaw ie .

D ale j u ch w alon o d w ie w ażn e rezo lu c je , i to  
zaw ie ra jąc w y razy p o d z iw u i b ra te rsk ie p o zd ro ­
w ien ie d la m ęczeń sk ie j lu d n o ści, a m ian o w icie  
m ło dz ieży , w  M ek sy k u i p o tęp ien ie szk o d liw y ch , 
d la K o śc io ła i O jczy zn y zak u só w  w y w ro to w có w ,  
k o m u n istó w  i sek c ia rzy , p rzed ew szy stk iem  t. zw . 
„k o śc io ła n aro d o w eg o * * , k tó ry  i tu w  G ru d z iąd zu , 
k u zg o rszen iu k a to lik ó w , s ię ro zp o śc ie ra .

N astęp n ie p . W o ln iew iczó w n a z P o zn an ia  
w y g ło siła  re fe ra t o  w y ch o w an iu  k a to lick ieg o  d z iew ­
częc ia .

N astęp n ie k s . m arsza łek z ło ży ł w szy stk im , 
k tó ry ch p rzy zag ajen iu Z lo tu b y ł p o w ita ł, se r­
d eczn ą p o d z ięk ę za ła skaw y w  n im  u d z ia ł o raz  
w szy stk im , w  p ie rw szy m  rzęd z ie N ajp rzew . K się ­
d zu B isku p o w i, o raz w szy stk im p rzy b y ły m  n a  
Z lo t.

N a zak o ńczen ie o d śp iew an o p o d n io s ły i p ię ­
k n y h y m n „M y ch cem y  B o g a” , p o czem  m arsza ­
łek k s . p ra ła t D em b ek Z lo t zam k n ą ł.

W śró d d eszczu , k tó ry s taw a ł s ię co raz rzę ­
s is tszy m , p o d ąży ły zas tęp y d ru ch en p rzy d źw ię ­
k ach m u zy k i d o k o sza r n a .  o b iad . B y ł też ju ż  
czas w ie lk i p o tem u , p o n iew aż m ło d e żo łąd k i 
d o p o m in a ły s ię n a ta rczy w ie sw eg o p raw a , p o zo ­
s taw ia jąc p o w ięk sze j częśc i o d ran a d o  g o d z in y  
1 ,3 0 p o p o ł. b ez p o siłk u .

P o p o łu d n iu o d b y ło  s ię zw ied zan ie W y staw y  
Z w iązk o w ej o raz m iasta , p o czem n iek tó re S to ­
w arzy szen ia p o w ró ciły  ju ż teg o  sam eg o w ieczo ra  
d o d o m u .

6000 ugród w Polsce ponlo 1 djmein.
W  ro k u b ieżący m  liczb a p o żaró w  n a w si w  

> P o lsce o siąg n ę ła rek o rd w  p o ró w n an iu z w y p ad ­
k am i o sta tn ich 1 0 la t. O k azu je s ię , że w  czas ie  
o d 1 s ty czn ia d o ch w ili o b ecn ej sp ło nę ło o g ó łem  
n a te ren ie b . K o n g resó w k i, M ało p o lsk i i K resó w  
W sch o d e ich  o k o ło  8 .0 0 0 zag ró d .

C zęste b y ły ró w n ież w ty m  ro k u w y p ad k i 
p o żaró w  zb io ro w y ch  (o d 1 0  zag ró d w zw y ż) Z d a ­
rzy ło s ię tak ich w y p ad k ó w  aż 7 0 .

P o m o c d la p o g o rze lcó w  p rzed staw ia s ię w  
w  cy frach jak n astęp u je : P o w szech n y Z ak ład  
U b ezp ieczeń  w y p łac ił d o te j p o ry ty tu łem  o d szk o ­
d o w an ia 6 .5 8 5 .0 0 0 z ł. S tra ty zaś w y rząd zo n e  
ty lk o p rzez p o żary zb io ro w e w y n o szą w  su m ie  
z ł 2 .2 3 5 .0 0 0 . P o żary  w y b u ch a ją g łó w n ie o d p io ­
ru n ó w , b ąd ź też w sk u tek n ieostro żn eg o o b ch o ­
d zen ia s ię z o g n iem .

Wybuch Wsiwftrsa.
R zy m , 2 0 . 8 . Z N eap o lu d o n o szą : O b ser-  

w ato rju m n a W ezw ju szu s tw ie rd za  
zw ięk szen ie s ię d z ia ła ln o śc i w u lk an u . P ły n n a  
law a w y lew a s ię s tru m ien iem  sze ro k o ści 1 0 m e«  
tró w  i szy b k o śc ią o k o ło 2 m etró w  n a sek u n d ę . 
N ad k ra te rem w zn osi s ię s łu p o g n ia w y so k ośc i 
1 0 0 m etró w , z k tó reg o n a ca łą  o k o licę ro zch o d z i 
s ię d eszcz isk ie r.

Za ehlebam nwmlgrowale i Polski 
200 tysieer osób.

W ed łu g s ta ty s ty k i C en tra li W y ch o d źczej w  
M y sło w icach w  r . u b . w y em ig ro w ało z  P o lsk i za ­
g ran icę o k o ło 2 0 0 .0 0 0  o só b . W  liczb ie te j o k o ­
ło 4 0 .0 0 0 ro b o tn ik ó w ro ln y ch , za trud n io n ych w  
N iem czech  w  c iąg u m iesięcy le tn ich , a 1 1 ,5 0 0 ro ­
b o tn ik ó w p rzem y sło w y ch , k tó rzy w y em ig ro w ali  
d o F ran c ji. Z  sam eg o G ó rn eg o Ś ląsk a p rzesz ło  
p rzez C en tra lę 5 ,0 0 0  g ó rn ik ó w  i 3 .0 0 0 rzem ieś ln i­
k ó w . P rzec ię tn ie  cen tra la za ła tw ia ła ty g o dn io w o  
d w a tran sp o rty p o 6 0 0— 1 0 0 0 o só b k ażd y .

Amundsen iy|e ?
Z  A m ste rd am u d o n o szą , iź ry b acy h o len ­

d erscy w y ło w ili b u telk ę , zaw iera jącą w ew n ątrz  
p ism o A m u n dsen a . Z _ p ism a tc  g o o k azu je s ię , 
iż sam o lo t A m u n d sen a ro zb ił s ię w  p ó łn o cn o -  
w sch o d n ie j częśc i S p itzb e rg u .

K o n su l n o rw esk i w A m ste rd am ie , k tó rego  
łączy ły s to sun k i p rzy jacie lsk ie z A m u n dsen em  i 
k tó ry p o siad a sze reg jeg o lis tó w , m ia ł p o tw ie r­
d z ić , że k artk a  zap isan a  je s t p ism em  A m u n d sen a .

W  zw iązk u z tem i w iad o m o śc iam i d o n o szą , 
iź jed en ze s ta tk ó w fran cu sk ich w y słan y  n a p o ­
szu k iw an ia A m u n d sen a , a  zn a jd u jący  s ię o b ecn ie  
u w y b rzeży Is lan d ji, w y ru szy ł n a p ó łn o c S p itz ­
b erg u n a d a lsze p o szu k iw an ia .

W  ty m  sam y m  k ie ru n k u  m iał w y ru szyć i s ta ­
tek so w ieck i „K rasin ".

Polonia na Łiteratnra Braallelra* 
(Polaka v piśmiennittwie braaylijsMsm).

S ta ran iem  p o lsk ich k sięży m isjo n arzy  w  B ra-  
zy lji, X .Jan a  R zy m ełk iiX . S tan isław a  P iaseck ieg o ,  
w y sz ło w  s to licy p arań sk ie j, K u ry tyb ie , w ie lk ie  
d z ie ło p ro p agan d y p o lsk ie j p o d  ty tu łem : „A  P o ­
lo n ia n a lite ra tu ra b ras ile ira" czy li p o p o lsk u : 
„P o lska w  p iśm ien n ic tw ie b razy lijsk iem ". W y ­
d aw n ic tw o to u k aza ło s ię n ak ład em  i d ru k iem  
d z ien n ik a b razy lijsk ieg o „G azeta d o P o v o “ , je ­
d n ak że  p rzy  w y b itn e j p o m o cy w y m ien io n ych w y ­
że j d z ia łaczy p o lsk ich w  P aran ie .

A u to rem  teg o p o ży teczn eg o  d z ie ła  je s t ro d ak  
n asz , p . Jó ze f S tań czew sk i, k tó ry p o d czas d łu g o ­
le tn ie j sw e j p racy k u ltu ra ln o -o św ia to w ej n a k o -  
lo n jach p o lsk ich w  B razy lji, w  w o ln y ch ch w ilach  
za jm o w ał s ię s tu d jam i n ad lite ra tu rą b razy lijsk ą, 
k tó re j też w śró d P o lak ó w jed y n y m  je s t g ru n to ­
w n y m zn aw cą . Z p rac , p o św ięco n y ch P o lsce  
p rzez  n a jw y b itn ie jszy ch  p isa rzy  b razy lijsk ich , a  je s t 
ich m n o g a ilo ść , u ło ży ł ro d za j au to lo g ji czy li 
zb io ru , d o k tó rego ilu s trac je b o g a te w łasn y m  
k o sz tem d o sta rczy li k sięża m isjo n arze p o lscy w  
K u ry ty b ie .

P o n iew aż języ k p o rtu g a lsk i je s t b lisk im  h isz ­
p ań sk iem u , w ięc k siążk ę tę , jed y n ą w  sw o im  ro ­
d za ju , m o g ą czy tać n ie ty lk o B razy ljan ie i P o rtu ­
g a lczy cy , a le  i H iszp an ie , A rg en ty ń czy cy  i w o g ó le  
m ieszk ań cy  ca łe j p o łu d n io w ej i śro d k o w ej A m e ­
ry k i, co  d la  p ro p ag o w an ia k u ltu ry  p o lsk ie j w ie lk ie  
m a zn aczen ie .

Z azn aczy ć je szcze w arto , że w y d aw n ic tw o  
o b y ło  s ię  b ez  w sze lk ich  zas iłk ó w  p ro p ag an d o w y ch  
R ząd u p o lsk ieg o , b o au to r i o rg an iza to rzy  w y d a ­
w n ic tw a k ie row ali s ię ty lk o  szczy tn ą id eą s łu żę*  
n ia P o lsce .

P . S tań czew sk i p rzy g o to w u je ju ż p rzek ład  
p o lsk i sw eg o  d z ie ła , k tó ry częśc io w o u k aże s ię  
w  d ru k u w  p rzy sz łym  ro k u . Jak o p seu d o n im u  
tu i n a d ru g ie j p ó łk u li u ży w a au to r s ta le s ło w a  
„F red ecen sis" czy li W ąb rzeźn iak , czem  p o d k reś la  
sw e p rzy w iązan ie d o ro d z in n eg o m iasta .

Łato dobiega kresu...
Jes ień n ad ch o d z i a z n ią d łu g ie w ieczo ry . 

C h ętn ie s ię w ted y czy ta . C zy ta ją w szy scy , n a ­
w et c i, k tó rzy w  c iąg u la ta z p o w o d u p racy w  
p o lu  n ie zn a leź li czasu n a sp o k o jn e czy tan ie g a ­
ze t. Z aczy n a s ię te raz tak że p o ra , w  k tó re j g o ­
d z i s ię n aszem u p ism u zd o b y w ać n o w y ch p rzy ­
jac ió ł. D o n io sło ść czy tan ia d o b reg o p ism a ro ­
zu m ie k ażd y , k to u m ie m y śleć  co k o lw iek . „G ło s  
W ąb rzesk i* * je s t p ism em szcze rze k a to lick iem ,  
d la teg o  też n ie w ątp im y , że „G ło s W ąb rzesk i"  
zn a jd z ie jak n a jw ięk sze p o p arcie u sw o ich C zy ­
te ln ik ó w .

S k u teczn e p o w od zen ie w  ro zp o w szech n ian iu  
u zy sk a s ię ty lk o p rzez n ies tru d zo n ą , w y trw a łą  
ag itac ję n iem al o d d o m u d o d o m u , o d sąs iad a  
d o sąs iad a , o d p rzy jacie la d o p rzy jac ie la , w  d ro ­
d ze d o p racy i o d p racy n a zeb ran iach to w arzy ­
sk ich i tp . A g itac ja tak a s ię o p łaca , b o  n ie ty lk o  
p ism u p rzy sp arza s ię czy te ln ik ó w , a le je szcze  
p o zo staw ia w  se rcu zad o w o len ie , że s ię p rzy słu ­
ży ło d o b re j sp raw ie .

W  n a j  b liż szy c d n iach ro zp o czn iem y d ru k o ­
w ać p o w ieść p o d ty tu łem „Ukryte Skarby”. 
P o w ieśc i te j n ie zam ieszczam y p rzed p ie rw szem  
d la teg o , ab y n asi n o w i czy te ln icy m ie li p o w ieść  
o d sam eg o p o czą tk u .

.G lo s W ąb rzesk i* *  sp e łn ia  z ca łą  su m ien n o ścią  
zad an ie jak ie sp e łn iać p o w in n o p ism o szcze rze  
k a to lick ie . R ed ak c ja sp o d z iew a s ię za tem , że  
p raca je j p rzy n ies ie o b fite  o w o ce  i że C zy te ln icy ,  
p o p ie ra jąc je j s ta ran ia i zab ieg i ro zsze rzać b ęd ą  
„G ło s W ąb rzesk i" ca łem i s iłam i, za co n ap rzó d  
ju ż sk ład am y se rd eczn e „B ó g zap łać ” .

W o b ec teg o , że p rzed p ła tę n a „G łos W ą ­
b rzesk i" n a leży u sk u teczn ić ty lk o d o d n ia 2 5  
b m „ p ro sim y za tem  o ła sk aw e b ezw ło czn e za ­
ła tw ien ie sp raw y .

Wiadomości potoczne
WąbrzeźnOj d n ia 2 2 s ie rp n ia 1 9 2 8 r .

— Zebranie Organizacyjne. L eg ji In w ali­
d ó w  W o jsk  P o lsk ich o d b y ło  s ię w  u b ieg łą n ie ­
d z ie lę 1 9 b m . w  lo k a lu p . B ie lick ieg o . Z eb ran ie  
o rg an izacy jn e zag a ił p . F rąck iew icz , p o czem  u *  
d z ie lił g ło s p . Ja rzem b o w sk iem u z T o ru n ia , k tó ­
ry w  sw y m re fe rac ie w y łu szczy f ce l i zad an ie  
L eg ji In w a lid ó w W o jsk P o lsk ich . P o re fe racie  
p . Ja rzem b o w sk ieg o b y ły w o lne g ło sy i w n io sk i.  
W  ty ch o sta tn ich p o w sta ło  zam ieszan ie , g d y ż n a  
sa li b y li p rzeciw n icy . D lateg o  w ięk sza  część  o b ec ­
n y ch  a  p rzew ażn ie  k o b ie ty , sa lę  o p u ściło . N a k o ń cu  
zeb ran ia , p rezes p . F rąck iew iecz p o d a ł d o w ia ­
d o m o śc i, że n a cz ło n k ó w  L eg ji In w a lid ó w  W o jsk  
P o lsk ich  m o żn a s ię zap isy w ać u p . K arsk ieg o  
p rzy u licy P o m o rsk ie j n r. 1 .

— Włóczęgostwo cyganów będzie ukró­
cone. „C y g an n ie s ie je , cy g an  n ie o rze , g d z ie  
cy g an sp o jrzy , cy g an a zb o że" —  m ó w i s ta ra  
p io sen k a .

I je s t w  tem  w ie le p raw d y . K o b ie ty  tru d n ią  
s ię w ró żen iem , o tem  w ie k ażd a k u ch ark a , a le  
co ro b ią m ężczy źn i?

N ieg d y ś tru d n ili s ię k o w als tw em , p o b ie la ­
n iem  rąd li i tp . Z aw ó d ten jed nak w śró d m ę ­
sk ieg o ro d u cy g an ó w zan ik a . M u szą w ięc p o -  
p ro stu k raść .

S łu szn ie czy n ią ted y  w ład ze  ad m in is tracy jn e ,  
iż p rzy stąp iły d o w y d an ia sp ec ja ln y ch p rzep isó w  
u sta la jący ch  p o ło żen ie  p raw n e  cy g an ó w  w  P o lsce .

P rzep isy te m ięd zy in n em i p rzew id u ją za tru ­
d n ien ie w  k o lo n jach ro b o czy ch . U k ró c i to w re ­
szc ie w łó częg o stw o , k tó re lu d n ość n ie raz  p rzy k ro  
o d czu w a .

Z  N A S Z E J  D Z IE L N IC Y
— Toruń. (Z ak o ń czen ie u ro czy sto śc i B rac ­

tw a s trze leck ieg o  w T o ru n iu ). S trzelan ie o k rę ­
g o w e  Z w iązk u  P o m orsk ich  Z jed n o czo n y ch  B rac tw  
S trze leck ich , k tó re trw a ło 3 d n i zak o ń czo n e zo ­
s ta ło 1 5 b m . m . p ro k lam o w an iem  k ró la k u rk o ­
w eg o o k ręg u k tó ry m  zo stał p . A rtu r S zu lc o raz  
ry ce rzy : N assa A rtu ra  z  R ad zy n a i T ro k a  z  C h o j­
n ic . W ieczo rem  w sa lach „D w o ru A rtu sa" p re ­
zes M ak o w sk i w ręczy ł zw y c ięzco m  o rd e ry i na­
g ro d y , p o czem  o d b y ła s ię w sp ó ln a zab aw a .

— Podgóri (K u p ił o d  z ło d z ie ji w łasn e  ży to ) 
P ew ien h an d larz zb o żo w y k u p ił o d z ło dz ie i za  
tan ie p ien iąd ze ży to , p o ch o d zące z k rad zieży . 
Jak ież n iem ile b y ło jeg o zd z iw ien ie , k ied y d o ­
w iedz ia ł s ię o d p o lic ji, że k u p ił ży to , sk rad z io n e  
p rzed p ew n em  czasem  z jeg o w łasn eg o śp ich le -  
rza . Jeszcze n iem ilsza  b ęd z ie ro zp raw a sąd o w a, 
n a k tó re j s tan ą jak o o sk arżen i tak z ło d zie je , jak 
i n ie fo rtun n y  p ase r... w łasn ego ży ta .

— Grudsiądz (Z ag ad k o w e  zag in ięcie k siąg  
p o d a tko w y ch ) Jak s ię d o w iad u jem y w  R atu szu  
II zg in ę ła  g łó w n a k sięg a p o d a tk o w a . W  zw iązk u  
z ty m  fak tem  p o m ieśc ie k rążą g łu ch e w ieśc i  
b ard zo n iep rzy ch y ln e d la g o sp o d ark i m iejsk ie j 
w G u d z iąd zu .

— Chojnice (P rzy jazd K s. B isk u pa) W 
u b ieg ły m  ty g o d n iu p rzy b y ł d o n aszego  m iasta  p o  
raz d ru g i k s . b isk up O k o n iew sk i. W  zak ład z ie  
św . B o ro m eu sza k s . B isk u p o d eb ra ł o d S ióstr  
E lżb ie tan ek ś lu b o w an ia , p o czem  w  k ap licy o d ­
p raw ił u ro czy stą M szę św .

— Czersk (G d z ie d rzew o ?) Na d w o rcu  
k o le jo w y m  w  C zersk u sk rad z io n o  w  n iew y tłó m a- 
czo n y d o ty ch czas sp o só b trzy w ąg o n y d rzew a, 
n a leżąceg o d o h an d la rza B o so w sk ieg o .

— Kamień. (M ły n arz i k o m o rn ik .) C iężk i 
to zaw ó d b y ć k o m o rn ik iem . Ile razy d łu żn ik  
sk a rb ow y w y p o w ie ca łą ty radę g łó w  n iepa rla ­
m en ta rn y ch  n a eg zek u to ra p ań stw a , a n ie raz n a ­
w et g o zn iew aża , za to że ten że o śm ie la a ię w y -



e k z e k w o w ać n a le ż n o ść p a ń s tw u . L e c z p rz y s ło ­
w ie m ó w i : „ T e n s ię śm ie je , k to s ię o s ta tn i 
śm ie je " .

O tó ż p rz e d tu te jsz y m  są d e m  Jp o w ia to w y m  
ro z e g ra ł s ię e p ilo g sp ra w y k a rn e j p rz e c iw k o  
S c h a u e ro w i E rik o w i, w sp ó łw ła śc ic ie lo w i m ły n a  z  
O b k a zu  m ły n , z a p o b ic ie w sw o im  c z a s ie k o ­
m o rn ik a . . Z a k re w k o ść sw ą p . m ły n arz z o s ta ł 
u k a ra n y  3 m ie się c z n y m  w ięz ie n ie m .

• Z a p e w n e w p rz y sz ło śc i ta k sp ra w ie d liw y  
w y n ik k a ry  n a u c z y g o o d p o w ie d e io  re sp e k to w ać  
p rz e d s ta w ic ie li w ła d z p a ń s tw o w y c h , a p . S z a u e -  
ro w i, o ile n a tu ra ln ie ty lk o p o s ia d a z a d u ż o e -  
n e rg ji ra d z ilib y śm y  ją  sk ie ro w a ć  w  in n y m  k ie ru n ­
k u  ... —  A  p o p ro s tu n ie c h  k u p i so b ie m a n e k in  
i n a n im  d o k o n y w a e w o lu c ji p a łk o w y c h .JIHGFEDCBA

— Starogard (S tra sz n y  w y p a d e k ) P . K a sz u -  
b o w sk a z S ta ro g a rd u  u le g ła s tra sz n em u w y p a d ­
k o w i. P rz y c h e m ic z n e m  c z y sz c z en iu f la sz e k p . 
K , p rz ez n ie o s tro ż n o ść o b la ła s ie p ły n n ą , p a lą c ą  
s ię s ia rk ą . W  je d n e j c h w ili o fia ra n ie sz cz ę ś li­
w e g o w y p a d k u s ta n ę ła w  o g n iu , O d  n ie c h y b n e j  
śm ie rc i p . K . z o s ta ła u ra to w an a p rz e z w łasn ą  
m a tk ę . S iln ie p o p a rz o n ą d z ie w c z y n ę o d s ta w io n o  
d o sz p ita la .

— Gniew (Ś m ie rć p rz y  p ra c y ) N a m a ją tk u  
p . B a rn b ek a w  L ip ie jg ó rz e z a tru d n ien i b y li ro b o t  
n ic y p rz e sy p y w a n ie m n a w o z ó w . W śró d n ic h  
z n a jd o w ał s ię ró w n ież ro b o tn ik  Ja n D u b ie la li­
c z ąc y  2 6 la t, k tó ry n a g le u p a d ł n a z iem ię . G d y  
ro b o tn ic y  ra z e m  z n im  p ra c u ją c y p o b ie g li m u n a  
ra tu n e k , D u n ie la  ju ż n ie ż y ł. S p ra w ą tą z a ję ła  
s ię K o m isja są d o w o  le k a rsk a , k tó ra sp ra w ę tą  
w y św ie tli g d y ż z a c h o d z i tu  m n ie m a n ie ż e p rz y ­
c z y n ą śm ie rc i D u b ie li s ta ło  s ię z a tru c ie w y d z ie ­
lin a m i n a w o z ó w .

Z  C A Ł E J P O L S K I
—  Poznftń. (M ło d y  k o n s tru k to r  p rz y  p ra c y ) . 

U c z e ń  z g im n a z ju m  B e rg e ra , K a z im ie rz L ip c zy ń -  
sk i, z a m ie sz k a ły  p rz y u licy  G ó rn a W ild a 8 8 , ro z ­
p o c z ą ł b lisk o  d w a la ta te m u b u d o w ę sa m o lo tu  
sp o rto w e g o . Je d n a k ż e b ra k fu n d u sz ó w z m u sił 
m ło d e g o k o n s tru k to ra d o p rz e rw a n ia p ra c y . 
W  c z ę śc i p rz y sz ła z p o m o cą  m ło d e m u k o n s tru k ­
to ro w i re d a k c ja „ D z ie n n ik a P o z n a ń sk ie g o " k tó ra  
z b ie ra ła d a tk i n a sa m o lo t im ie n ia „ K a p ita n O r ­
liń sk i." Z e b ra n e d a tk i w rę c z o n o  p . L ip c z y ń sk ie - 
m u , b y  te n d a le j k o n ty n u o w a ł sw ą p ra c ę , le cz  
p o d w a ru n k iem , b y sa m o lo t n o s ił n a z w ę „ K a p i­
ta n O rliń sk i." Z e b ra n e fu n d u sz e  je d n a k n ie w y ­
s ta rc z a ły  n a  d o k o ń c z e n ie  sa m o lo tu , d la te g o  o  p ra ­
c y m ło d e g o k o n s tru k to ra n ic n ie b y ło s ły ch a ć  
p rz e z d łu ż sz y  c z a s . O b e c n ie , ja k  d o n o s i je d n o  
z p ism  p o z n ań sk ic h , sa m o lo t m ło d eg o k o n s tru k ­
to ra m a b y ć u k o ń c z o n y z p o c z ą tk ie m  w rz e śn ia . 
S ta r t sa m o lo tu m a n a s tą p ić o k o ło p o ło w y w rz e ­
śn ia . U k o ń c z e n ie c a łk o w ite ja k o też p ró b y  w y  
k a ż ą c z y p ie n iąd z e p o sz ły n a m a rn e c z y  n ie . 
N a le ż y  je d n ak ż e  m ieć  n a d z ie ję , ż e p ró b y  s ię c a ł­
k o w ic ie u d a d z ą , g d y ż p ró c z  K o m is ji T e c h n ic z n e j 
G ro n a M ło d y c h  M iło śn ik ó w  A e ro n a u ty k i, b a d a ła  
K o m is ja Z w ią zk u L o tn ik ó w  P o lsk ic h n a p ro śb ę  
L . O . P . P . W y n ik i b a d a ń  w y p a d ły  d la k o n s tru k ­
to ra b a rd z o p rz y c h y ln ie !

Notowania M łyna Parowego w W ąbrzeźnio

K o le jo w a 5 6

w  d n iu 2 0 . V III . 1 9 2 8 r . z a 1 0 0 k ilo .

M a n n a p sz e n n a (k a sz k a ) z ł 8 2 ,—

M ą k a p sz e n n a N e lso n (g ry s ik o w a )  8 1 ,—

M ą k a p sz e n n a  L u k su so w a r  7 7 ,—  

M ą k a p sz e n n a  E x tra . . •  7 4 ,—  

M ą k a  p sz e n n a 0 0 0 0  7 0 ,—  

M ą k a p sz e n n a 0 0 0  6 0 ,—  

M ą k a p sz e n n a P a s te w n a 4 0 ,—  

M ą k a ż y tn ia I „ — ,—  

M ą k a ż y tn ia  II  —  ,—  

O sp a p sz e n n a  3 0 ,—  

O sp a ż y tn ia • ...,. — PONMLKJIHGFEDCBA

notowania giełdy pledów roln. wPonanls

N o to w a n ia o fic ja ln e z d n ia 2 0 . 8 . 1 9 2 8 .

1 0 0 k g . w ła d u n k a ch  w a g o n o w y c h p a ry te t P o z n a ń  

Z y to  3 3 .7 5 — 3 5 ,2 5
P sz e n ic a  4 2 .0 0 — 4 4 ,0 0
Ję c z m ie ń  b ro w . 3 6 ,5 0 — 3 8 ,5 0
Ję c zm ic A  z w «  * *
M ą k a ż y tn ia 7 0 %  z w o rk . s ta n .  0 0 ,------5 0 ,5 0
M ą k a ż y tn ia 6 5 %  z w o rk . s ta n .  — .------ 5 2 ,5 0
M ą k a p sz e n n a 6 5 %  z w o rk . 6 4 ,5 0 — 6 8 ,5 0
O w ie s . 3 3 ,5 0 — 3 4 ,—
O trę b y ż y tn ie  3 4 ,0 0 — 3 7 ,3 0
O trę b y  p sz en n e  2 8 ,0 0 — 2 7 ,0 0
R z e p a k  6 9 ,----- 7 4 ,—

D ru k ie m  i n a k ład e m  .G ło su  W ą b rz e sk ie g o " (B . S z c z u k a  

W ą b rze ź n o . R e d a k to r o d p o w ie d z ia ln y B o le s ła w  S z c z u k a  

W ą b rz e ź n o . Z a d z ia ł o g ło sz e ń  re d a k c ja n ie o d p o w ia d a  

Kilka  

DZIEW CZĄT  
powyżej lat 18 

p rz y j  m ie z a ra z

Glos W ąbrzeski
.  [ II II —wrr-, I ITHirr" I . n —1——.._J'2--------------— .. -

Dla udogodnienia naszym Czytelnikom zamieszczamy poniżej kwity abonamentowe. Tych wszystkich, którym chodzenie sprawia 

trudności, prosimy jeden kwit odpowiednio wypełnić i odesłać na pocztę, a listowy zgłosi się po przedpłatę przy najbliższej sposo­

bności. Drugi kwit prosimy wręczyć krewnemu lub znajomemu zachęcając go do zapisania „Głosu Wąbrzeskiego'1. Zamówienia 

prosimy uskuteczniać przed 25 bm., gdyż- wówczas doręcza poczta dostawę wszystkich egzemplarzy bez przerwy.

Kwit miesięczny na zamówienie gazety.
N iż e j p o d p isa n y z a m a w ia w  u rz ę d z ie p o c z to w y m :

T y tu ł g a z e ty
M ie jsc e  

w y d an ia
C z a s p rz e d p ła ty A b o n .

O p ro c en t.  
i m a n ip u l.

R a ze m

„ G ło s W n e s li" Wąbnefaio
n a m ies ią c

wnesień
1.50 0,19 1,69

G a z e tę p ro sz ę d o s ta rc z y ć m i d o d o m u , a  p rz e d p ła tę  śc iąg n ą ć  p rz e z  lis to n o sz a

Kwit miesięczny na zamówienie gazety.
N iż e j p o d p isan y z a m a w ia w  u rz ę d z ie ^ p o c z to w y m :

T y tu ł g a ze ty
M iejsc e  
w y d a n ia

C z as p rz e d p ła ty A b o n
O p ro ce n t. 
i m a n ip u l.

R a ze  o i

„ G lo s  W sii“ Wąbrteśno

n a m ie sią c  

wnesltń 1,50 0,19 1,69

G a z e tę p ro sz ę  d o s ta rc z y ć m i d o  d o m u , a p rz e d p ła tę śc ią g n ąć  p rz e z  lis to n o sz a

Im ię , n a z w isk o i d o k ła d n y  a d re s z a m aw je ją c eg o .

P o k w ito w a n ie p o c z ty :

Z odebrania powyżsaej sumy kwitujemy.

d n ia  
   

BE1HUR
dnia 6 I 7 września 28 r.

n a p e w n o  w y św ie tla ć  b ę d z iem y  

po południu o podz. 3-ciej, 5.39 i wiecz 8,30

S p rz e d a ję  p o  b a rd z o  k o rz y stn y ch  c e n a c h  
i n a  d o g o d n y c h  w a ru n k a c h ,

kantówkę a cbm. 85,00 złotych 
szaiówkę 1,50 zł qm.

n ą w sz e lk i in n y  to w ar n a  ż ą d a n ie  s łu ż ę  
o fe r tam i. T a k że d o s ta rc z am m a te rja ł  

d o  b u d o w li w e d łu g  lis ty .

ST. LASKOWSKI 

młyn i tartak
Tleń-Młyn pocz. Osie p. Swiecie

 

stolarskiego 

p rz y jm ie o d  z a raz  

W. Kamiński 
m is trz  s to la rsk i

W ą b rz e źn o (Jp u d z ią d zK a  2

KUCHARKA  
i dwie dziewczyny 

o d z a ra z p o trz e b n e  

HolelDó Wnmii

 

Samochód
„F o r d“ limuzyna 5 osobowy 
u ż y w a n y  w  b a rd z o  d o b ry m  s ta n ie  z a ra z  n a  sp rz e ­

d a ż . C e n a 5 .0 0 0 z ł. Z g ło sz e n ia Łasin, powiat

Grudziądz —  Radzyńska 1.

I
gj^* l-letna i 2-letni I 

narybek linal 
oraz l-letni

n a ry b e k  k a rp ia  |

(lustrzaka)

oddaje dom Montowo-Pom. s 
p o c z ta i s tac ja k o le jo w a M o n to w ó |

T e le fo n N r. 4 .

U W A G A : I lo ść n a ry b k u  o g ra n ic z o n a ; z łe - g  
c e n ią w c z e śn ie jsz e z z a d a tk ie m  z a b e z p ie - n  
c z a ją d o s ta w ę , o d b ió r n a ry b k u  na jesieni g  
u  s ta w ó w  w  te rm in ie w  ja k im  s ię je sz c z e g  
z a p o d a , w  n a c z y n ia ch  m o ż liw ie  w ła sn y c h . I  
P rz e w o d n ik d o p rz e w ie z .n a ry b k u  n ie z b ę d n y |

UCZNIA
da nauki zecerstwa

i ucznia
do nauki drukarstwa (maszynista)

z u k o ń c z o n ą sz k o łą p o w sz e c h n ą  (7 k la s ) 
lu b 4 k l. g im n a z ju m  p rz y jm ie z a ra z  

„GŁOS WĄBRZESKI" 
Z g ło sz . z w ła sn o rę c z n ie n a p isa n y m  
ż y c io ry se m  sk ła d a ć d o e k sp . „ G ło su

W ą b rz esk ie g o ” .

Im ię , n a z w isk o i d o k ła d n y a d re s z a m aw ia ją c eg o .

P o k w ito w a n ie p o c z ty .

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.

.......  d n ia

Do natychmiastowego! 

obięcia posady potrze­

bna 

służąca 
z n a ją c a się n a k u c h n i.  
P o sa d a  s ta ła . Z g ło sz .

If lż y ą ie p o w a J fo w a o K a  
W ąbrzeźno, W olności 641.

p r? f id z '8 F ż a w ie  
d rz e w a o w o co w e  

jabłka i gruszki 
n a  d ro d z e g m in y Ostro­
wite. P rz ed z ie rź a w ie n ie  
o d b ę d z ie s ię w sobotę, 
dnia 25 sierpnia bm, o g. 
3 po poł. w oberży pana 

M &szkowskiego

Lukiewski 
sołtys

M ló c k a rk ę  
n a p ro s tą  s ło m ę  

s ie c z k a rk ę  
d o  p a ro w e g o  z a p ę d u  

w ó z k ry ty  
(lando) 

n a  sp rz e d a ż

P lo b  a R k 8  L ip n ic a

P o sz u k u ję o d  z a ra z  
młodszą

DZIEW CZYNĘ  
d o  lż e jsz e j  p ra c y  i  d z ie c k a

M ŁmtiowsłEa 
Grudziądzka 10.

BEKHUR I
dnia 6 i 7 września 28 r.

n a p e w n o  w y św ie tla ć  b ę d z ie m y

po poludoiu o godz. 3-ciej, 5,30 i wiecz. 8.30

KINO — TEATR |

w czwartek 23. bm. o g. 8meJ wlecz.

g w ia z d a J ło w e g o lo rk H l
Konflikt sławy i miłości 

w 7-min zajmujących aktach  

Pełen emocji dramat uroczej dziewczyny.
R z e c z d z ie je s ię  u  s tó p  g ó r k a n a d y j­
sk ic h ,  d z ik ie j  b e z lu d n e j  o k o lic y  i  w  n a j­
w ię k sz y m  m ie śc ie św ia ta N o w y m Jo rk u

W  ro li g łó w n e j raso  sra Australijka

„OLIVE BORDEU«!

I NADPROGRAM"!

P o szu k u je  m ie jsc a p o b y tu  to w . b ro n i Skowroń­
skiego ( lu b  te g o , k to  m i d o  o d n a le z ie n ia  te g o ż  d o ­
p o m o że ) , z  k tó ry m  w  r . 1 9 1 5 — 1 6 p o d k o m e n d ą  
p o d o fic . H a d a sch a w B ia lo ch o w ie o d b y w a liśm y  
m u sz trę w a g i. to w . b ro n i, k tó rz y  z e m n ą  w  B ia -  
ło c h o w ie s łu ż y li p rz y  w o jsk u p ro sz ę o p o d a n ie  
a d re só w . K o sz ty  p o w ró cę . —  W ilhelm Phelke

Jaworze, p . K siąż k i p o w ia t W ą b rz e ź n o


